






n 




. WRE, 


‘a w każdej teczce! 

Na str. 3 i 4 pełny tekst nowego Kodeksu Ucznia gotowy do złożenia i schowania do dzienniczka 


DROGIE DZIEWCZĘTA 
I CHŁOPCY, 

UCZENNICE I UCZNIOWIE 


Przekazujemy wam Kodeks Ucznia — zbiór Waszych praw i 
obowiązków. Jest on wspólnym dziełem uczniów i nauczycieli, wy¬ 
korzystuje doświadczenia przodujących szkół, samorządów ucz¬ 
niowskich i organizacji młodzieżowych. 

Kodeks określa tylko najważniejsze problemy. Pozostałe, już w 
postaci regulaminu każdej szkoły, możecie stworzyć sami przy 
współpracy nauczycieli i rodziców. Spada więc na Was duża odpo¬ 
wiedzi alność za to, by w szkole panowała serdeczna atmosfera, 
zrozumienie, życzliwość i poczucie bezpieczeństwa. 

Kodeks Ucznia wiąże się z prawami r obowiązkami całej szkolnej 
społeczności. Właściwe wywiązywanie się z obowiązków da Wam 
prawo do oczekiwania podobnej postawy od innych. Wzajemne za¬ 
ufanie jest sposobem na wytworzenia dobrego klimatu w każdej 
szkole. Postępujcie tak, jakby postanowienia Kodeksu nie były for- 
malnym nakazem, tęcz Waszym sposobem na życie. 

Życzymy Wam pomyślności w nauce i pracy społecznej, satysfak¬ 
cji z rozwiązywania szkolnych problemów i zadowolenia z własnej 
postawy. 


' UWAGA 
POGODNI! 

Rozwiązanie wszystkich ty¬ 
godniowych konkursów, roz- 
| dzielenie nagród, a także 
omówienie innych wspólnych 
zabaw, czyli krótko mówiąc 

PODSUMOWANIE 

LATA 

POGODNYCH : 

— w pierwszej połowie 
października 
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NACZELNIK ZHP 
hm PL Ryszard WOSIŃSKt 
PRZEWODNICZĄCY ZG ZSMP 
Jerzy SZMAJDZIŃSKI 
SEKRETARZ ZK ZMW 
Małgorzata RACZYŃSKA 


MINISTER EDUKACJI NARODOWEJ 
prof. dr hab* Henryk BEDNARSKI 


Warszawa, dnia 19 VII 1986 r. 


Ma 160 cm wzrostu, 69 Kg wagi, 22 tata i tysiące wielbicieli, 
którzy nie poprzestają na oklaskach, ale,,, wysyłają matryrno- . 
nialne oferty, Jednak piękna Stefka Kosladimowa nie odpowie¬ 
działa na wet na jedną, Teraz myśli tylko o udanym występie w 
Seulu. Bułgarska rekordzistka świata w skoku wzwyż (509 emj 
marzy nie tylko o złotym medalu olimpijskim, ale również o 
pokonaniu poprzeczki leżącej na wysokości 210 cm, 

Pochodzi z Płowdiw, Rodzice nigdy nie byli sportowcami, 
ale zapisali córkę do szkoły pływackiej. Trenerzy dostrzegli 
u Stefki zadatki na doskonalą tekkoalletkę. Po zaledwie dwóch 
uitach treningu 14-letnia Kostadinowa wygrała pierwsze w ży- 
ciu ogOlnobulgarskie zawody dzieci (166 cm) i przekonała się. 
że na skoczni osiągnie więcej aniżeli na pływalni. Wzięta się 
jeszcze solidniej do roboty. Lekkoatletyce poświęciła wtaścN 
WIC - wszystko. Wyniki potwierdzały słuszność obranej drogi, 
Kiedy miała 16 lut. ustanowiła rekord Bułgarii seniorek (196 
cm], a rok później była |uz najlepsza w świecie. 

Zadziwia regularnością Niemal na każdych zawodach ska¬ 
cze powyżej 2 m. Zawsze czyni to jakby od niechceniu, lekko, 
bez większego wysiłku Ale? to lylko złudzenie — Stefka dopro¬ 
wadziła swojo skoki do technicznej perfekcji. Nie hol się ryku 
trybun, uwielbia walkę o dużą sławkę. A laka czeka ją w Seu- 
4u (xp} 
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Za 16 dni igrzyska... 

TYSIĄCE WIELBICIELI 


mium 


Tak brzmi japońska 
nazwa mostu SETO. 
najdłuższej na świecie 
konstrukcji tego typu, 
która połączyła wyspy 
Honsiu i Sikoku. Most 
składa się z sześciu 
części, wznosi się 93 
metry nad poziomem 
morza i liczy 37 kilo¬ 
metrów długości. Bu¬ 
dowa trwała 10 tal. 
kosztowała prawie 9 
miliardów dolarów. 
Most służy zarówno 
komunikacji samocho¬ 
dowej jak i pociągom, 
klóre jeżdżą pod jezd¬ 
nia. (mjm) 


„SETO OHASHI" 




Do 21 rocznicy odzyskania przez Pol¬ 
skę niepodlcgloścj zabrakło 72 dni. Wy¬ 
buch wojny zatrzymał w rozwoju Drugą 
Rzeczpospolitą, nakazał znów społe¬ 
czeństwu polskiemu skierować wszysl 
kie swoje siły na walkę, miast na budo- 
warno, 

1 września 1939 roku Polska była 
sporym, ludnym i znaczącym państwem 
europejskim, zaczynała liczyć się w 
świecie pod wzglądem swego potencja¬ 
łu gospodarczego, była szanowana ja¬ 
ko partner współpracy międzynarodo¬ 


wej Oczywiście, nie oyła wolna od 
wewnętrznych problemów; przeludnie¬ 
nia i nędzy wsi, bezrobocia w mia¬ 
stach, nierównomiernego rozłożenia 
zamożności, kłopotów związanych z 
licznymi mniejszościami narodowymi. 
Stanowiła jednak dla Polaków bogac¬ 
two największe: własne państwo odzy¬ 
skane po dziesiątkach lat; jak pisał 
wiosną owego roku Władysław Bro¬ 
niewski: „Są w ojczyżnte rachunki 
krzywd, obca dłoń ich tez nie przekreś¬ 
li, ale krwi nie odmówi nikł, wysączymy 
ją z piersi i pieśni". 

Po blisko 50 latach od tamtych wyda¬ 
rzeń, kolejne już pokolenia zadają te 
same pytania: dlaczego wybuchła tl 
wojna światowa, dlaczego Polska, mi¬ 
mo zawarcia sojuszy z najsilniejszymi 
wówczas państwami europejskimi tak¬ 


tycznie pozostała w walce osamotnio¬ 
na, dlaczego kampania . wrześniowa 
trwała ledwre cztery tygodnie i uwi¬ 
doczniła tak znaczną różnicę sil obu 
walczących armii? 

Odpowiedz na te pytania jest ważna 
dla lepszej samowiedzy o własnej 
przeszłości, a przez to dla teraźniej¬ 
szości i przyszłości. 

Przedwojenne Państwo Polskie, 
przez pierwsze lata lwią część swojego 
wysiłku gospodarczego poświęciło na 
scalanie w jeden organizm obszaru by¬ 
łych trzech zaborów pod względem 
gospodarczym, finansowym, abminis- 
Iracyjmym. Dziś często me doceniamy 
lego wysiłku naszych dziadów i ogro¬ 
mnego kosztu społecznego lej operacji. 
Dopiero po kilku lalach można było 
znaczniejszą część dochodu narodowe¬ 


go poświęcić rozwojowi. Było to o tyle 
trudniejsze, że pod koniec lat dwudzie¬ 
stych Europa i świat weszły w wielki 
kryzys gospodarczy, a jego Oliarą w 
pierwszym rzędzie padały państwa 
biedniejsze, w tym Polska. Szybszy 
rozwój ekonomiczny — lo dopiero dru¬ 
ga połowa lat trzydziestych, czas, w 
którym powstały znaczniejsze inwesty¬ 
cje przemysłu ciężkiego i zbrojeniowe¬ 
go (Centralny Okręg Przemysłowy) Tak 
więc zabrakło po prostu czasu, by po¬ 
tędze wojskowej armii niemieckiej — 
opartej wszak o potęgę przemysłową 
Rzeszy, budowaną od dziesięcioleci — 
przeciwstawić nowoczesną technikę 
wojenną. Tak juz bowiem jesl, że woj¬ 
na lo nie tyle starcie dwóch wrogich ar¬ 
mii, lecz spotkanie potencjału gospo¬ 
darczego stron. Z lego starcia Polska 


nic mogła wyjść w owym czasie zwy¬ 
cięsko. 

Zwłaszcza na tle postępowania Fran¬ 
cji i Anglii, naszych wielkich sojuszni¬ 
czek. których Hitler naprawdę bał się. a 
które z sojuszu z nami wywiązały się 
tylko formalnie. Już w połowie wrześ¬ 
nia uzgodniły bowiem, że nie zaanga¬ 
żują się czynnie w obronie niepodległej 
Polski. W ten sposób podpisały na nas 
wyrok, J trzeba było jeszcze „wiele 
krwi, potu i łez‘\ jak wiosną 1940 roku 
powiedział angielski premier W. Chur¬ 
chill, by odwrócić kartę historii, 

1 września 1939 roku polskie dzieci 
nie poszły do szkoły. Rozpoczęły inną, 
długo trwającą lekcję patriotyzmu i 
dzielności. Egzamin zaś był egzekwo¬ 
wany z całą surowością. 

(jor) 
















































Nasze sprawy 



Chciałabym, tein 
wszystkie klas\ b\h 
tak zgrane jak nas/a 

1*1 .p^nuc bstii %> VUru<V ł ini 

Jl „SM t «k i'n,i w Ua 

VI Mam ) * ku <Ttdi ikVnm rw+pj 

*■ -k 1 o \ k,ILi ł 

! l '.> u^i tedri i puAa. Sw ma pKłmki 
na thvic i*rup\ ctiK>pt'> i Jrfcwi^yny, 
fMopcy i>rpiin/ują pry w Alki j ,a&pr.^ 

■aaj .1 na mc czyny. Zj^sPl- je?.t 

Citna /Jfcawa Jeżeli w cilok |ol d\' 
Aitieka. to dzk-Mtc/yny nic wm>4zii 
■'c iuiie/yć i chłopakami 

lak ogótntę rusza k 1 a ^a jc<\ hur 
dm />ujr 4 M [\my la juz wychowa- 
ivtvymv'. klóta ic/nmk 1 nosze sprawy 
i ziiwsjt - stnrfi <yę nam pomóc, gdy 
mtmy kłopoty. Nikt w naszej klasie 
MV kłóci i jawsrt 1 panuje /£tvla 
Nic tai zwyczaju przeglądania t*cz 
pyt. ima cudnych piórników* CfadtjiLi- 
i’ym, zeby ws y .iLk: U Asy były tak 
zgrane tak fuivza 

„Kola j Vlir 

[ Zobaczysz, że się uda! 

Chodu? tlo V Wkuty, mam o:i imię 
\nku Lca My banduro dobrze. Za*Ui* 
nowil mmc Twój liii. SLitsku, i nr. 

N I C 'hi.-i.it abym Ci pomóc 

Nu? s/kodzj, ze jenes oiyls. /*icbo- 
wui się nonn.ilme. jakby mgdy nic, 
Kidy ?4WMC wesoły, uśmrcchiiięly. 
miły, Gdy s|X*lŁ :tsz Beaty, zaproś jiji 
ii.i l.>dy lub Jo km i Po 1 x 101 spotka- 
maefe zaproponuj jej chodzenie. Zo~ 
beiirzyikz. tc siy uda? Głowa do góry* 
Trzymaj My. Sb^ku ł 

Anka 

! •_ • KS '■ i i£'- ""'• *” ** 5 i f ‘ iLi . ' r ” \ *, r *’ »“ 

Gdy nie mam 
z kim porozmawiać, 
sięgam po książkę... 

Patrycjo! (nr 82 JM"). Być może 
jesteś nieśmiała i 10 przeszkadza Ci w 
znalezieniu przyjaciela? Jeśli tak jest, 
lo wc, ź się u- garść „ przezwycięż nic- 
śmiałość i zacznij rozmawiać z nic^ 
znajomymi. 

Podam Ci przykład: na kolonii 
dziewczęta z mojej grupy wstydziły 
się odezwać do jakiegoś nierznajome¬ 
go chłopaka lub dziewczyny. A ja 
przeciwnie, rozmawiałam z nimi chęT- 
nici Był też taki przypadek, że dzic- 
wcona pisała liściki do chłopca a 
wstydziła się jc mu zanieść. Poprosiła 
mnie o tę przysługę. Nic odmó- 
uikira. Podobnie jak Ty. me mam 
prawdziwej przyjaciółki ale wcale się 
tym nic martwię. Patrycjo, nic zała¬ 
muj się! la, gdy nic mam co robić lub 
z kim porozmawiać, sięgam po ksćjż- 
kę i trylom, Tobie też radzę. Książki 
(noga być przyjaciółmi, wierz mi! 
Może gdzacś byłaś na wakacjach* mo¬ 
że kogoś tam poznałaś?! 

A ja milczałem 
jak zaklęty.** 

Pragnę odpowiedzieć n i list Sławka 
i, ar 83 .5M j Chodzę do pidtej kla¬ 
sy. Tez podoba mi się jedna dzie¬ 
wczyna z mojej klasy. Boję jej 1 
wstjdzę się jej to powiedzieć. Podob¬ 
nie jak f>. Podczas wscicczki odwie 
tkała mnie w pokoju, śmiała się 1 
hozmawuJa z innymi. A ja milczałem 
jak zaklęty .. Telefonuję do mej od 
cztfu do czaili, *dc tylko w sprawach 
szkolnych Sławek, trzymaj się 1 

VWjdU»i krjMiŁn 

Sposób na znalezienie 
przyjaciela 

Patrycjo 1 (nr 82 **ŚM”). Piszesz, że 
na nowym osicdłu ni< znasz mkpgo 
A może jednak masz szansę* by zna¬ 
leźć przyjaciela? Możesz np. zalozyć 
kłub i poro/w ie>zać ogłoszenia na 
osiedlu. (Rodzaj działalności klubu 1 
zakres zolczy od Ciebie, od Twojego 
pomysłu.J Joifln pewna, że 7 gJovi się 
do mego widu rówieśników . ja wlaś* 
mc w (en sposób znalazłam przyjście- 
la. A gdyby się nie powiodło, zaproś 
do w%pólncj zabawy kogoi równie sa- 
moincgo. Może on zechce być Twoim 
pr/yj arielem? 

\1Jk> Pice) 


ANNA PIECHOTKA ma nieca¬ 
łe 21 lat. Jeszcze nie lak daw¬ 
no sama siedziała w szkolnej 
ławce, odpowiadała przy tabli¬ 
cy i pisała klasówki. We wrześ¬ 
niu stanie po raz pierwszy za 
nauczycielskim stołem, oko w 
oko ze swoją klasą... 



“ Piorwsiti pracę zaczynasz v 
Szkole Podstawowej nr 13 w Worsza- 
wie. Ciy nie jesteś przesądna...? 

— Mie Nigdy nie bałam się trzyna¬ 
stek 1 czarnych kotów Takie zabobony 
mnie śmieszą 

— Kiedyś, jeśli chciało się, aby ko¬ 
goś dolknęlo jakaś kara, mówiono M a 
bodajbyś cudze dzieci uczyli" Czy wed¬ 
ług ciebie !o powiedzonko ma Jakiś 
son$? 

— Wydaje mi się, że lak. Dla ludzi, 
którzy zostali nauczycielami przypadko¬ 
wo, którzy nie lubią dzieci i szkoły, łon 
zawód rzeczywiście może być karą. Co 
gorsza, tą karą dotknięty jest w takim 
przypadku nic lylko sam nauczyciel, 
alo również jego uczniowie! 

— Rozumiem przez to, że ly nie zo¬ 
stałaś nauczycielką przez przypadek, 

— Właściwie to ja jeszcze nie je¬ 
stem nauczycielką, dopiero nią będę. 
Rzeczywiście, odkąd pamiętam, zawsze 
chciałam być nauczycielką. To przeszło 
na mnie z mojej mamy, która też ma¬ 
rzyła o tym zawodzie. Niestety, mamle 
się nie udało. Robi teraz coś zupełnie 
innego. A ja jeslem właśnie o krok od 
spełnienia swojego marzenia. 

— Jak zostać nauczycielką! nauczy¬ 
cielem? 

— Najkrótsza droefa to skończyć li¬ 
ceum pedagogiczne. Ale tego raczej 
nie polecam. Jego program jesl bardzo 
przeładowany. $ą w nim wszystkie t 
przedmioty ogólnokształcące! oprócz 


tego bardzo dużo zawodowych, obo¬ 
wiązkowa plastyka i muzyka Dziewczę- 
la' z LP są przemęczono Często wy¬ 
chodzą zo szkoły dopit ro późnym wie¬ 
czorem. Ja skończyłam liceum ogól¬ 
nokształcące. a potem pomaturalne 
studium nauczycielskie 0 kierunku „na¬ 
uczanie początkowe ". V/ przyszłości 
zamierzam studiować pedagogiko na 
Uniwersytecie Warszawskim, 

— Dlaczego wybrałaś akurat na¬ 
uczanie początkowe? 

— Wydaje mi się, że pierwsze kon¬ 
takty ucznia ze szkołą są najważniej¬ 
sze. Przez te pierwsze lata można 
dzieci nauczyć lubić szkolę, rozbudzić 
chęć do nauki. Wtedy wszystko zależy 
od nauczyciela. Z jednej strony jest to 
trudne i bardzo odpowiedzialne, ale z 
drugiej łatwe i przyjemne, ponieważ 
małe dzieci są chętne do nauki i je¬ 
szcze nie znudzone szkołą. Później, 
kiedy lekcje stają się monotonnym obo¬ 
wiązkiem, z pewnością trudniej wykrze¬ 
sać z uczniów odrobinę zapału i dobrej 
woli. Wiem to z własnego doświadcze¬ 
nia... 

— Uważasz więc, ^że szkoła jest 
nudna? 

— Oczywiście! I na dodatek nic nie 
.robi, aby wytrzymać konkurencję z 
komputerami i wideo. Moim zdaniem 
jest to, niestety, wina nauczycieli. Są- 
oni często konserwatywni i przyzwycza¬ 


jeni do schemalów. Odpytywanka, czy- 
tanka i praca domowa — lak najczęś¬ 
ciej wygląda lekcja. Wiadomości dykto¬ 
wane sa monotonnym głosem, albo za¬ 
pisywane u a lalificy. i lak dzień w 
dzień! I lo ma zachęcić ucznia do na¬ 
uki, kiedy w’ domu czoka kasela wideo 
1 nie obejrzanym jeszcze filmem, albo 
pasjonująca gra komputerowa? 1 

— Czy zamierzasz jakoś zaradzić 
nudzie w szkole? 

— Przede wszystkim nie mam za¬ 
miaru powielać kiepskich schematów, 
Każda lekcja musi być inna i czymś 
przyciągnąć uwagę ucznia. Podczas 
praktyk miałam okazję wypróbować kil¬ 
ka swoich pomysłów. Na przykład ukła¬ 
dałam prosty rebus albo krzyżówkę, 
której hasło dawało lemat lekcji, Odbi¬ 
jałam potem te rebusy przez kalkę, aby 
wszyscy mieli je przed sobą i robiłam 
konkurs: kto pierwszy prawidłowo go 
rozwiąże. Malowałam na dużych karto¬ 
nach obrazki do lekcji. Kosztowało 
mnie to sporo pracy, ale efekty były po¬ 
myślne. Czułam, źe dzieci nie nudzą 
się i uczestniczą w lekcji. 

— Na jak długo wystarczy ci tych po¬ 
mysłów? 

“ Myś1ę,-ie na dość długo. Założy¬ 
łam sobie nawet specjalny zeszyt, w 
którym notuję wszystko, co mi przyjdzie 
do głowy. Ostatnio wpadłam na pomysł 
założenia bil i o tęcz ki klasowej, aby za¬ 


chęcić dzieci do ezylńma książek. Każ¬ 
do, króre przeczyta książkę, będzie 
miało zadanie dowolnie przedstawić jej 
ireść za pomocą rysunku, opowiadania, 
figurek z plasteliny, mlnhspektaklu itp, 

— Czy miałaś w szkole ulubionego 
nauczyciela? 

— Historii w liceum uczył nas na¬ 
uczyciel, który oprócz tego, źe bardzo 
ciekawie prowadził lokuje, był też dla 
nas wspaniałym człowiekiem i przyja¬ 
cielem. Zawsze traktował ucznia po¬ 
ważnie. dużo z nami rozmawiał 1 n& 
lekcjach i po lekcjach, Nikt z nas nie 
hal się i me wslydzll przyjść do niego 
ze swoimi problemami. Bardzo bym 
chciała zasłużyć sobie na taki autorytet 
u uczniów, jakim cieszył się mój na¬ 
uczyciel historii. Wiem jednak, żc nie 
ma nic za darmo 1 od razu. Jeżeli moi 
uczniowie nie będą do mnie przycho¬ 
dzić ze swoimi codziennymi sprawami, 
będzie ło dla mnie znak, że jestpm na¬ 
uczycielem do niczego! 

— Czy mogłabyś wymienić trzy naj* 
ważniejsze cechy, kłórc powinny cha¬ 
rakteryzować dobrego nauczyciela? 

— (Długa chwila namysłu.) Spra¬ 
wiedliwość, konsekwencja, cierpliwość. 

— Czego życzy się nauczycielom 
wchodzącym pierwszy raz do swojej 
klasy? 

— Szczerze mówiąc, nie wiem. Mo¬ 
że połamania kredy na tablicy, Bardzo 
się boję tego pierwszego wejścia do 
swojej klasy i prosiłabym trzymać za 
mnie kciuki A tak naprawdę, to życzy¬ 
łabym sobie, żeby moi uczniowie wi¬ 
dząc mnie na ulicy nie przebiegali w 
popłochu na drugą stronę, udając, że 
mnie nie dostrzegają, 

— Życzymy d tego serdecznie l trzy¬ 
mamy kciuki. Zapraszamy się na na¬ 
stępną rozmowę pod fronfec roku 
szkolnego. 

Rozmawiała 

JOLANTA ZDANOWSKA 



, „Finis opus coronat", czyli „koniec wieńczy dzie¬ 
ło 1 ', mawiali starożytni. 1 nasze wspólne dzieło zapo¬ 
czątkowane dwa lala lemu przyoblekło się wreszcie 
w kształt prawie ostateczny, 

13 Iłpca minister edukacji narodowej, proL Henryk 
Bednarski podpisał w obecności szefów trzech dzia¬ 
łających w szkołach organizacji młodzieżowych no¬ 
wy Kodeks Ucznia. Wchodzi on w życie z początkiem 
roku szkolnego, Na stronach 4-5 znajdziecie jego 
pełny tekst wraz z zarządzeniem wprowadzającym. 
Wydrukowaliśmy go tak, by każdy mógł włożyć go 
do dzienniczka ucznia I mógł mieć zawsze pod ręką. 

Jak pamiętacie, cała sprawa zaczęła się od dy¬ 
skusji rozpoczętej w środowisku harcerzy starszych 
pod hasłem ..Mamy prawo mieć prawoUznali oni, 
że dotyczczasowy Kodeks ,,panujący" od 1975 roku 
zwyczajnie się już zestarzał I nie odpowiada już ni¬ 
komu. Nie byl na ogół przestrzegany ani przez jed¬ 
ną, ani przez drugą „stronę", czyli uczniów i na¬ 
uczycieli. Prawo zaś. którego słę nie przestrzega, 
jest jeszcze gorsze od prawa,., którego nie ma. Jak 
wynikało z dyskusji, źródeł słabości poprzedniego 
Kodeksu upatrywaliście na ogół w tym, że byl on 
zbyt ogólnikowy i nie odpowiadał na wszystkie pyta¬ 
nia, jakie co dzień stawiała rzeczywistość szkolna. 
Ponadto — o tym też trzeba pamiętać — byl on ty¬ 
powym produktem lat siedemdziesiątych, nie uwzg¬ 
lędniał tego prostego faktu, że i w szkole, jak wszę¬ 
dzie w życiu społecznym, istnieje rozmaitość intere¬ 
sów, są rozmaite konflikty, me tylko zresztą na „pod¬ 
stawowej" linii uczeń-nauczyciel, ale tez pomiędzy 
klasami, uczniami Dlatego zgodnie uznaliście, źe 
trzeba nowego kodeksu, uwzględniającego dotych¬ 
czasowe doświadczenia szkolne, ale też odpowiada¬ 
jącego dzisiejszym potrzebom i aspiracjom. Wśród 


nich zaś — tak głośno w całym życiu społecznym 
wypowiadanej potrzebie partnerstwa, podmiotowości 
i współodpowiedzialności, 

W trakcie kilkunastomiesięcznej burzliwej dyskusji 
zgłoszono Wiele pomysłów? i projektów. Zeszłoroczny 
Sejmik Przedstawicieli Uczniowskich w Oleśnicy 
pozwolił ustalić najważniejsze sprawy, □ które warto 
w nowym kodeksie zabiegać. Wówczas powstał ucz¬ 
niowski projekt, który z całą powagą został przyjęty 
przez ówczesny resort oświaty I wychowania, Jako 
dobra podstawa do dalszych prac. Resort podzielił 
też wasz pogląd, że musi powstać nowy kodeks, 

I znów upłynął rok żmudnych prac, prowadzonych 
zresztą zawsze z udziałem waszych przedstawicieli, 
Wreszcie — 19 iipca — ostateczny kształt kodeksu 
ujrzał światło dzienne. 

Osobiście myślę, że tekst, który macie przed sobą, 
jest owocem zdrowego kompromisu, bo uwzględnia 
nie tylko to, o co wam chodziło najbardziej, ale też 
rozsądne racje dorosłych, przede wszystkim nauczy- 
ciefi i wychowawców, W sumie więc — racje całej 
szkolnej wspólnoty i interes oświaty. Ale najważniej¬ 
sze polega — moim zdaniem — na czym innym. 
Otóż przyjęta w kodeksie filozofia myślenia'o ucz¬ 
niowskich sprawach polega na tym, że wszystko, co 
w szkole najważniejsze, ma się rozegrać na pozio¬ 
mie konkretnej szkoły czy nawet klasy. To, czy ko¬ 
deks będzie, ozy nie będzie przestrzegany, zależy 
więc od tego. jak ułożą się stosunki pomiędzy szkol¬ 
nym 1 klasowym samorządem a pedagogami. To w 
ręku waszych przedstawicieli leży klucz do ,.szkolne¬ 
go szczęścia A z kolei wybór najlepszych na wa¬ 
szych przedstawicieli zależy już tylko od was. 

Ministerialne zarządzenie nakazuje, by podstawą, 
na której szczegółowo reguluje się wszystkie sprawy 
szkolne, był regulamin. Ma on powsłać w każdej 
szkole w ciągu najbliższych czterech miesięcy, przy 
czym wy macie być jego współautorami. Równocześ¬ 
nie mówi się jaki duch ma przyświecać tworzeniu re¬ 
gulaminu, Ma lo być duch „współdziałania na pod* 
stawie negocjacji, porozumienia i wzajemnego po¬ 
szanowania stron 11 . 


Gzy zaproponowane wam w ten sposób partner¬ 
stwo i współudział w rozwiązywaniu szkolnych prob¬ 
lemów nie okaże się ciężkim brzemieniem? Czy oka¬ 
żecie się na tyle dojrzali i odpowiedzialni, by być 
uczciwymi i rzetelnymi partnerami w owym współ¬ 
działaniu? Czy będziecie na tyle dalekowzroczni, by 
zrozumieć, że w życiu nie można wyłącznie żądać; 
trzeba także coś z siebie dać? Czy będziecie potrafili 
przyjmować rozwiązania kompromisowe a gdy trze¬ 
ba — nawet ustępować? Są to pytania, jakie wielu 
dorosłych sobie zadaje. 

Kodeks nie stawia sprawy tak. że istnieją dwie 
„wrogie armie" — uczniowie i nauczyciele, i trzeba 
wprowadzić jakby „regulamin prowadzenia wojny". 
Taki punkt widzenia nie doprowadziłby do niczego 
dobrego. Przeciwnie, Kodeks Ucznia zakłada, że 
można i trzeba się dogadać, źe nie istnieją nieprzez- 
wyciężaine sprzeczności interesów pomiędzy ucz¬ 
niami i pedagogami, że to nie jest tak, iż Jedynym 
marzeniem nauczyciela jest was przyłapać i upoko¬ 
rzyć, a uczeń ma się chytrze przed tym bronić. Wasi 
wychowawcy przecież w ogromnej większości tro¬ 
szczą się o was i chcą jak najlepiej wyposażyć was 
na życie. Musicie w to uwierzyć; jest to prawda. 

I jeszcze jedno. Pamiętajcie, że w życiu szkolnym 
oprócz nauczycieli i uczniów istnieje jeszcze jeden 
partner; rodzice. Zwracajcie się do nich z prośbą o 
radę i pomoc. Nowy kodeks wyposaża komitety ro¬ 
dzicielskie w duże możliwości udzielania wam takiej 
pomocy, Myślę, że możecie liczyć zawsze na rozum 
i serce waszych rodziców. 

Skończyliśmy wspólnie pierwszy ważny etap pra¬ 
cy, Przed nami drugi, nie mniej ważny; współtworze¬ 
nie regulaminu szkolnego. 2eby wam pomóc otwie¬ 
ramy naszą „śwlatomlodową* 1 giełdę pomysłów I do- 
świadczeń* Będziemy publikować w niej najlepsze 
naszym zdaniem regulaminy, odpowiadać na wasze 
pytania I wątpliwości. Piszcie pod hasłem „Kodeks 
Ucznia' 4 * Jesteśmy do waszej dyspozycji, 

POWODZENIA] 

JAN ORGELBRAND 
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B ył najprawdziwszy znicz olimpijski. 

Były fanfary/ wciąganie flagi na 
maszt, start gołębi pocztowych. Kolejna 
Spartakiada Międzykolonijna dzieci 
pracowników spółdzielczości wystarto- 
wała więc iście po olimpijsku, z typo¬ 
wym dla olimpiad ceremoniałem. 
Zawodnicy złożyli uroczystą przysię¬ 
gę t — na start! Wśród dyscyplin były 
mJn.t lekkoatletyka, sprinty, kolarstwo 
(wyścig dookoła stadionu), piłka ręczna 
i nożna, kometka, przeciąganie liny 
(niegdyś konkurencja olimpijska!). Eli¬ 
minacje odbyły się w ramach każdej z 
kolonii. W ten sposób wyodrębniono 
reprezentację godną spartakiady. Ra¬ 
zem — ok. 400 młodych ludzi. Tego¬ 
roczna spartakiada osiągnęła rozmach, 
jakiego w swych kilkunastoletnich dzie¬ 
jach nigdy jeszcze nie miała. Organiza¬ 
torom z Wojewódzkiego Zrzeszenia 
Sportowego Spółdzielczości Pracy 
,,Start" bardzo przy tym zależało, by 
zawodnicy poczuli smak prawdziwych 
Igrzysk. Przed zawodami młodzi zawo¬ 
dowcy spotkali się z Januszem Sidło. 

Delegacja zawodników pojechała też 
do Palmir, by złożyć kwiaty na grobie 
Janusza Kusocińskiego, 

Nie sposób tu wyliczyć wszystkich 
medalistów. Byli wśród nich i tacy, któ¬ 
rzy zdobyli po kilka medali w różnych 
konkurencjach. Wśród tych zawodników 
królował Sławomir Araszkiewicz, który 
zdobył aż cztery złote medale, 

W kJasylikacji drużynowej zwyciężyli 
uczestnicy kolonii przy uE. Zwierzyniec¬ 
kiej (233 punkty). Drugie miejsce przy¬ 
padło kolonii z ul. Kadetów (174 r 5 pkt.). 
trzecie kolonii z ul. Cyrklowej (158,5 
pkt.) 

Zdecydowanie mniej punktów, bo tyl¬ 
ko 44 zdobyła kolonia z Koszelanki k. 
Wyszkowa, w której uczestniczyli wy¬ 
łącznie młodzi Ludzie z NRD. Spodzie¬ 
wano się, że będą oni dla naszych za¬ 
wodników groźnymi rywalami. To prze¬ 
widywania zupełnie się jednak nie 
sprawdziły. Dodajmy, że drużyny klasy¬ 
fikowano według typowej punktacji 
olimpijskiej. 


Pan Kazimierz Włodarczyk, o którym 
można rzec, że był duszą imprezy, do 
ostatniej chwili czynił starania, żeby 
wszystko odbyło się naprawdę „po 
olimpijski/ 1 — nieiedwie jak w... Seulu! 
Najwięcej kłopotów było chyba z flagą i 
z gołębiami. FEaga okazała się za duża. 
a gołębi do ostatniej chwili nie można 
było zdobyć. Ale pan Kazimierz pora¬ 
dził sobie z tym 1 sprowadzi! stadko od 
pewnego warszawskiego hodowcy. Co 
prawda mniej, niż ich bywa na „doros¬ 
łych" olimpiadach, bo tylko 47, ale do¬ 
bre t to... Pan Włodarczyk powiedział 
nam, że dla młodych uczestników taki 
olimpijski dzień jest wielkim przeży¬ 
ciem i na zawsze zostaje im w pamięci. 
Dlatego tak zależało organizatorom, by 
len mający pozostać w pamięci obraz 
byl jak najbardziej powabny. Z tego 
m,in r powodu przywiązywano wielką 
wagę nie tylko do sprawności, ale i do 
wyglądu zawodników, traktując go jako 
punktowaną konkurencję. Zwyciężyła w 
niej kolonia z ul. Kadetów. 


Ale, jak widać na naszych zdjęciach, 
inni koloniści też zaprezentowali się 
szykownie... 

(tok) 
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Skrzynia ładunkowa posiada następujące 
wymiary wewnętrzne: długość 200 cm r szero¬ 
kość 150 cm, wysokość 34,7 cm Jest ona wy¬ 
konana z przetłaczanych blach stalowych. 
Burty: lytna i obydwie boczne są otwierane, 
co znacznie ułatwia czynności za- i rozładun¬ 
kowe W ścianach burt mogą być mocowane 
pałąki, na któro nakładana jest opończa za¬ 
bezpieczająca przewożone ładunki przed opa¬ 
dami deszczu, śniegu itp. Na tej skrzyni moż¬ 
na przewozić ładunki o ciężarze do 925 kg. 

Silnik w samochodzie FSO TRUCK umie 
szczony jest z przodu, a napęd od niego prze¬ 
noszony jest na kola tylne. Silnik stanowi jed¬ 
nostkę benzynową (ZE — z zapłonem iskro¬ 
wym), cztcrocyiindmwą, o rzędowym układzie 
cylindrów, chłodzoną cieczą. Jego pojemność 
robocza wynosi 159$ cm sześć., osiąga on 
moc $4 kW przy 5200 Obr./min. i stopniu sprę¬ 
żania 9,5. Zasilanie w paliwo odbywa się za 
pomocą gażnika, zapłon jest elektroniczny. 

- Przenoszenie obrotów od silnika na tylną oś 
odbywa się za pośrednictwem jednotarczowe- 
go, suchego sprzęgła, sterowanego mecha¬ 
nicznie i 5-przekład ni owej mechanicznej cał¬ 
kowicie zsynchronizowanej skrzyni biegów. 
Obroty ze skrzyni biegów do przekładni głów* 
nej mieszczącej się w tylnej ost przenoszone 
są za pośrednictwem dzielonego walu napę¬ 
dowego. 

Koła przędnie zawieszone są niezależnie 
na wahaczach poprzecznych ze sprężynami 
śrubowymi i amortyzatorami przeznaczonymi 
do tłumienia drgań układu. Koła tylne 'na 
sztywnej osj P zawieszonej na resorach pióro¬ 
wych również z amortyzatorami teleskopowy¬ 
mi. 


mocnłczy — uruchamiany mechanicznie za 
pośrednictwem i i nok — działa na kola tylne 

Ogumienie o średnicy osadzenia 14 cali i 
rozmiarze 175 R 14 C łub mskoprofilowe o 
rozmiarze 175/75 R 14 PR a. 

Wymiary gabarytowe samochodu są nastę¬ 
pujące: długość 4616 mm. szerokość 164Q 
mm, wysokość 1465 mm. Ciężar całkowity sa¬ 
mochodu (masa własna) wynosi 1195 kg. Ob¬ 
ciążenie dopuszczalne 1 osoba + 925 kg. 

Prędkość maksymalna 130 km/h. 

Zużycie paliwa: 

— przy prędkości 70 km/h — 6.2 I bez ła¬ 
dunku 8 I z ładunkiem; przy prędkości 90 
km/h — 7,0 I bez ładunku, 10,0 I z ładunkiem; 
przy prędkości 120 km/h — 9,6 I bez ładunku, 
12,2 I z ładunkiem; w jeżdzię miejskiej — 11,4 
E oaz ładunku, 13,5 E z ładunkiem. 

Ponieważ wiciu z Was interesują pojazdy 
sportowe, prezentuję przy okazji przedstawia¬ 
nia nowej, ciężarowej odmiany POLONEZA, 
samochód tej samej marki lecz wykonany w 
wersji sportowej i zaprezentowany na tego¬ 
rocznych Międzynarodowych Targach Poznań, 
skich — patrz foto. Został on przygotowany 
przez Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Fabryki 
Samochodów Osobowych. Silnik w tym samo¬ 
chodzie umieszczony jest z tylu. a napęd od 
niego przenoszony na koła tylne. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 

Robert DAWIDOWSKI, 

pragnie nawiązać korespondencję w ce¬ 
lu wymiany adresów firm samochodowych i 
innych. 

Rafał JACKO, 

poszukuje kolorowych zdjęć różnych 
samochodów i motocykli, -za które odstąpi 
prospekty samochodowe, adresy do firm sa¬ 
mochodowych, dane techniczno samochodów 
oraz plakaty zespołów muzycznych. 

Rafał LASOM, 

poszukuje zagranicznych czaso¬ 
pism motoryzacyjnych „MOTO" /„MOTOR” 
oraz prospektów Porsche. Audi, Toyot y. Nis¬ 
sana, za które odstąpi różne prospekty samo¬ 
chodowe, katalogi lirm rzemieślniczych, adre¬ 
sy firm i sportowców, zagraniczne komiksy 
oraz czasopisma „American Motors" 

Kamil FELUSIAK, 

poszukuje prospektów Renaulla. Peu- 
geola. Ferrari i Lanci, za któro oferuje pros¬ 
pekty Fordów Sierra i Sccrpio 

Michał PRĘDOTKA, 

poszukuje prospektów 
samochodów Ferrari, Opel i Mazda, za które 
zapiacr gotówka 

ZENON DUTKIEWICZ 
Fot. autora 


r 
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Hamulec zasadniczy uruchamiany jest hyd¬ 
raulicznie, przy przednich kołach są hamulce 
tarczowe, przy tylnych bębnowe. Hamulec po- 


W jednym z odcinków naszego kącika z 
roku 1986 opublikowałem informacje o 
NYSIE DECAN, prototypie samochodu dosta¬ 
wczego, który miał być produkowany w Fabry¬ 
ce Samochodów Dostawczych w Nysie Obie¬ 
całem wówczas, że dokładniej ten samochód 
zaprezentuję po podjęciu jego produkcji. Czy¬ 
nię to w dzisiejszym kąciku. Pojazd ten produ¬ 
kowany jest już od ponad roku, wprawdzie 
pod zmienioną marką, jako FSO TRUCK. i 
przeznaczony jest na eksport, W kraju nazywa 
się go po prostu POLONEZ PiCK UP_ 

Dlaczego na początku nadano mu nazwę 
NYSA DECAN, a obecnie oznacza się go mar¬ 
ką FSO TRUCK? Wynika to z faktu, ze Fabryka 
Samochodów Dostawczych w Nysie stała się 
filią fabryki Samochodów Osobowych i z tego 
względu pojazdy łam wykonywano otrzymują 
lakTe same nazwy, jakimi oznacza się samo¬ 
chody wytwarzane w jej macierzystej fabryce 
Aktualne oznaczenie samochodu nawiązuje 
również do pojazdu, z którego wywodzi się 
FSO TRUCK, a jesi nim jak nietrudno zauwa¬ 
żyć POLONEZ. 

FSO TRUCK skonstruowany zośtal w opar¬ 
ciu o przednią część obejmującą przedział sil¬ 
nikowy oraz kabinę kierowcy i pasażera wer¬ 
sji trójdrzwiowej POLONEZA. Skrzynia ładun¬ 
kowa umieszczona zasiała na dodatkowej ra¬ 
mie podwoziowej, do której umocowane są 
dwa półeliplyczne podłużne resory piórowe 
Do tych resorów umocowana jest tylna qś w 
obudowie, w której umieszczne zostały; prze¬ 
kładnia główna, mechanizm różnicowy oraz 
półosśe napędowe. Oczywiście wszystkie pod¬ 
stawowe mechanizmy w tym samochodzie po¬ 
chodzą z osobowego POLONEZA, zastosowa¬ 
ne bez żadnych zmian, bądź odpowiednio za¬ 
adaptowane głównie pod kątem zwiększenia 
ich wytrzymałości. 


Zielono mi (168) 



CZAS DO PRACY 


_ wakacyjnych wagabundach warto zaj- 
! U rżeć do ogródków. Nagromadziło się w 
nich plonów i pracy. Jest obecnie pora zbioru 
jabłek, gruszek i śliwek, które powinny być spo¬ 
żytkowane w gospodarstwie domowym. Trwa 
zbiór pomidorów j ogórków. Trzeba wyrwać więk¬ 
sze chwasty, wyciąć i spalić suche badyle oraz 
suche pędy malin, które owocowały latem. Je¬ 
szcze można wysiewać rzodkiewkę i rzodkiew na 
zbiór póżnojesienny. Początek września jest do¬ 
skonałą porą do sadzenia truskawek, Truskawki 
sadzone teraz, ukorzenią się dobrze przed zimą i 
zaowocują obficie już w przyszłym roku. 

Truskawka rozmnaża się przez rozłogi zwane 
potocznie wąsanrn. Już w czerwcu pojawiają się 
na roślinach matecznych rozłogi przypominające 
wąsy. Gdy koniec rozłogu zetknie się z ziemią, 
ukorzenia się nowa roślina. Przy każdej roślinie 
matecznej powstaje kilkanaście nowych roślin I 
muszą być one koniecznie usunięte latem, aby 
roślina mateczna mogła dobrze owocować. Te 
młode roślinki można wykorzystać do posadzenia 
nowego zagonka truskawek, gdy rośliny matecz¬ 
ne są zdrowe. Jeśli nie,'trzeba koniecznie zaku¬ 
pić sadzonki w sklepie ogrodniczym. Jeśli planta- 
cja Jest młoda, a rośliny pochodziły z dobrego 
źródła, to najczęściej młode sadzonki są również 
zdrowe. Ze starszej plantacji mogą być one moc¬ 
no porażone przez nicienie i wirusy, toteż lepiej 
z takich plantacji sadzonek nie pobierać. 

Odmiany truskawek dzielimy na owocujące je¬ 
den raz (tych najwięcej), owocujące dwa razy w 
roku i owocujące ciągle od czerwca do jesieni. Z 


odmian owocujących jeden raz, uprawianych 
powszechnie na plantacjach i w ogródkach, naj¬ 
cenniejsze są następujące: Senga Pracosa i Ana¬ 
nasowa z Grójca (wczesna), Senga Sengana, 
Redgaunllet i Talisman (późne). Bardzo wartoś¬ 
ciowe są nowe odmiany polskiej hodowli Dukat i 
Karne, Odmiana Geneva owocuje dwukrotnie, w 
czerwcu i w drugiej połowie lata* W ogrodach 
amatorskich uprawiana jest Sonjana — truskaw¬ 
ka pnąca, która owocuje przez całe lała. Wydaje 
ona rozłogi, na których powstają nowe rośliny 
kwitnące i owocujące. 

Truskawki nie mają dużych wymagań. Udają 
się na każdej glebie, nawet piaszczystej. Bardzo 
są wdzięczne za nawożenie organiczne, toteż 
przed sadzeniem warto rozrzucić na zagonku 
obornik, kompost łub torf. Glebę trzeba także za¬ 
silić nawozami mineralnymi, najlepiej mieszanką 
ogrodniczą Plon, Azofoska lub Fruktus w dawce 
40 do 60 dag na 10 m a . 

Truskawki sadzimy na zagonkach szerokości 
od 120-130 cm. Na zagonku szerokości 120 cm 
wchodzą 2 rzędy truskawek sadzone 30 cm od 
brzegu 3 60 cm między rzędami, natomiast na za¬ 
gonku szerokości 180 cm wejdą 3 rzędy sadzo¬ 
nek w takiej samej odległości, W rzędach należy 
zestawić odstęp 30-50 cm między roślinami. 

Truskawki pnące warto posadzić do różnora¬ 
kich pojemników, które można powiesić w ogro¬ 
dzie lub postawić nieco wyżej, by rośliny mogły 
swobodnie zwisać w dół. Jako pojemniki można 
użyć np. dużych doniczek lub misek z wypalonej 
gliny, kubłów lub beczek. lecz koniecznie z dziu¬ 
rawym dnem, by odpłynął nadmiar wody. Poje¬ 
mniki wypełniamy żyzną, ogrodową ziemią i sa¬ 
dzimy jedną lub więcej roślin. Po posądzeniu 
trzeba rośliny podlewać, by się przyjęly, bo zwy¬ 
kle jesionią jest sucho. 

AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 

Otrzymałem trzy listy z zapytaniem, co robić z 
kukurydzy cukrowej. Kukurydzę cukrową spoży¬ 
wamy nim ziarna dojrzeją, gdy są jeszcze mlecz¬ 
ne, lecz już dobrze wypełnione. Okrywy koib sta¬ 
ją się wtedy brązowo-flolełowo, wystające wąsy 
przybierają barwę fioletową i zasychają. Obrane 
kolby wkładamy do garnka z osoloną wodą i go¬ 
tujemy kilka minut. Po wyjęciu koib z wody moż¬ 
na objadać smaczne ziarno bez żadnych dodat¬ 
ków, 

(om) 


RADZIMY HODOWCOM 

CHOROBY ZWIERZĄT 
POKOJOWYCH 

Część I 

ŚWIERZB PAPUG 




O oto fragment jednego z wielu listów w tej 
sprawie: „mojej papużce powypadały piórka 
dookoła dzioba, a dziób jest bardzo zniszczony ". 

Jest to charakterystyczny opis objawów wystę¬ 
pujących przy świerzbie — zaraźliwej chorobie 
pasożytniczej. Wywołują ją świerzbowce, naj¬ 
częściej Cnemidocoptes pilae . Można je zoba¬ 
czyć w mikroskopie pod niewielkim powiększe¬ 
niem... 

Zmieniane miejsca tkanki rogowej dzioba lub 
naskórka umieszczone na szkiełku podstawowym 
i nakryte szkiełkiem nakrywkowym ujawnią kuli¬ 
ste, żółtawe roztocza zaopatrzone w 4 pary odnó¬ 
ży i pokryte licznymi szczecinkami. Są lo właśnie 
świerzbowce. Drążą one w tkance rogowej dzio¬ 
ba oraz w skórze niektórych okolic ptasiego ciała 
mikroskopijne kanaliki. Rozmnażają się w nich i 
zostawiają swoje odchody. Powodują u ptaków 
swędzenia. Ptaki drapią się, ocierają dziób o róż¬ 
ne przedmioty i tym samym ułatwiają przedosta¬ 
nie się roztoczy na innych współmieszkańców 
klatki. Choroba szybko rozprzestrzenia się. Chore 
ptaki są pozornie zdrowe, ale ich wygląd 1 samo¬ 
poczucie ulegają stopniowemu pogorszeniu. 

Najpierw na woskówce, później na całym dzio¬ 
bie i okolicy pojawiają srę chropowate rozrosty 
tkanki rogowej, przypominające swoim wyglądem 
pumeks (patrz foto). Pod lupą można w nich zo¬ 
baczyć maleńkie kanaliki, które zostały wydrążo¬ 
ne przez świerzbowce. Zmiany chorobowe stop¬ 
niowo poszerzają swój zasięg w kierunku tyłu 
głowy. Podobne objawy pojawiają się na nogach 
i w okoticy steku. 2 czasem chorują wszystkie 
ptaki* Najbardziej wrażliwe są papugi. 

Nie trzeba wyjaśniać, że ptaki ze świerzbem 
me mają żadnych szans na wystawie, są zagro¬ 
żeniem dla innych ptaków i nigdy nie dadzą peł¬ 
nego zadowolenia swojemu hodowcy. 

Na szczęście lekarze weterynarii dysponują 


sposobem na zwalczenie świerzbu Wszystkie 
chorobowo zmienione miejsca trzeba smarować 
olejem parafinowym, codziennie, aż do ustąpię* 
nia choroby (minimum 2-3 tygodnie). 

Uwaga! Należy uważać, aby nie wysmarować 
olejem całego ptaka, bo zniszczymy mu upierze¬ 
nie, czego skutkiem będzie przeziębienie! 

Skuteczniejszym lekiem jest 1 % wodny roziwor 
WEGUVONU, ale jest on trudny do zdobycia. Sma¬ 
rujemy nim chore miejsca co 3-5 dni przez 2 ty¬ 
godnie. Trzeba pamiętać, że Neguvon jest silną 
trucizną i nie może się dostać do oczu lub dzioba 
ptaka. Po zabiegu dokładnie myjemy ręce. 

Wyleczone ptaki stopniowo wracają do zdro¬ 
wia, odrastają im piórka i z czasem zapomnimy o 
tym, że kiedykolwiek chorowały. Podstawą sukce* 
su jest właściwe rozpoznanie choroby. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot, i rys. autora 


















































Mumia 

pod tomografem 

(PAP). Naukowcy uniwersytetu w Ty¬ 
bindze fRFN) poprowadzili szczegóło¬ 
wi badania jednej r egipskich mumii 
za pomocą lornograia komputerowe¬ 
go* Stwierdzono , cotą pewnością, ze 
Llt a starożytnym Egipcie dokonywano 
skomplikowanych operacji czaszki. 
Wprawdzie hipotezy tnkie stawiane były 
ju r wcześnie}, ale za ^ ady operacji u z- 
nawa no niejednokrotnie dziury w koś¬ 
ciach czaszki pochodzące z urazów. 


50 ofiar... tygrysa 

(PAP), 50 drwali i i Kuków w Bangla¬ 
deszu siało się oharnrr.i królewskich ty¬ 
grysów bengalskich Ciągu ostatnich 
4 miesięcy Zakaz zabijania tygrysów i 
innych rzadkich zw"i r?ąt wydany w 
19B2 roku spowodował, w lasach 
Sunderbans Stada ty irysów rozrosły 
się nadmiernie. Obecnie jest lam po¬ 
nad 600 tych drapieżników. 


Najdłuższa 
kolejka świata 

(PAP), Kolejki linowe są coraz bar¬ 
dziej popularne na świecie. Mało kto 
jednak trafnie odpowiedziałby na pyta¬ 
nie, gdzie znajduje się najdłuższa ko¬ 
lejka linowa w świecie. 

Otóż taki obiekt od kilku lat czynny 
jest w górach Kaukazu (ZSRR). Stacja 
początkowa znajduje się na wysokości 
2300 m t natomiast końcowa na wyso¬ 
kości 4102 m. 


Warta atrakcją 

(PAP), Jedną z największych atrakcji 
turystycznych Londynu jest zmiana 
warty przed królewskim pałacem Buc¬ 
kingham. Turyści z całego niemaJ świa¬ 
ta marzą o zdjęciu żołnierza w histo¬ 
rycznym mundurze, z wiefką czapą fu¬ 
trzaną na głowie. Niemal każdy z żoł¬ 
nierzy pełniących wartę przed pałacem 
musi mieś stalowe nerwy i prawdziwą 
angielską flegmę, aby wytrzymać 
wszelkiego rodzaju zaczepki i bezcere¬ 
monialną ciekawość tłumu. 

W ostatnich dniach na najcięższe 
próby wystawiony jest Richard Grant. 
Jest on pierwszym w historii gwardii 
królewskiej czarnoskórym. Na moment' 
jego pojawienia się na warcie czekają 
tysiące turystów nie tylko zagranicz¬ 
nych, ale i przybyszów z Wysp Brytyj¬ 
skich. 

Z niedyskrecji zamieszczonych przez 
prasę brytyjską wynika, że pierwszego 
„kolorowego 1 ' włączono do kompanii 
wartowniczej przed pałacem królew¬ 
skim w wyniku nalegania przez księcia 
Karola, Dyskusja trwała — jak na tra¬ 
dycje brytyjskie — niedługo. Po trzech 
latach opinia księcia Karola została 
jednak uwzględniona. 



Od czasu, gdy mu to kupiliśmy? można się z nim porozumieć tylko Morsem 


Autorka mego portretu jast Alicja Jacon, którą 
zapisuję do Rzepkiubu 
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Cześć! 

Pisze mi Klara 8. z Sosnowca: 
...obóz jest w porządku. Żegfarskt. Tyt¬ 
ko kadra jakaś okropnie wrzeszcząca. 
Nic nie mówią normalnie, tytko wrza¬ 
skiem , Uszy więdną od takiego żeglar¬ 
stwa. 

Nie jest przypadkiem, Klaro, że właś¬ 
nie kadra, a nie kto inny wydziera się 
na załogantów. Oni wybili się na pro¬ 
wadzenie dzięki strunom głosowym. 
Nie talenty organizacyjne, nie kompe¬ 
tencja i odpowiedzialność, ale wrzask 
jest ich siłą. Nie tylko na Twoim obo¬ 
zie, Klaro — spotkasz takich wszędzie. 

t- ' 

„.„Jak traper przewiduje pogodę?" 
— oto pytanie z listu Tomka Z, 

Traperskich sposobów na pogodę 
jest wiele: szyszki leżące na ziemi 
otwierają srę na pogodę, księżyc jest 
czysty itp., ale najpewniejszą prognozę 
uzyskasz od dziadka, który ma choć 
trochę reumatyzmu- 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


AUTOPORTRET 

PSYCHOLOGICZNY 


NOWE PAPIEROSY! 


Przedstawiam autoportret 
Ani Gnilkl, Anka chyba lubi 
samotność i spokój. Wyraża 
to samotna brzoza w spokoj¬ 
nym pejzażu, Anka jest nie¬ 
zawodnie romantyczką, Zapi¬ 
suję ją do Rzepkiubu. y 


Zaprojektowała Aneta Upiec, którą 
zapisuję do Rzepkiubu. Konkurs — ak¬ 
cja trwał Projektujcie^ 
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tra pochylona nad stołem i jego absolutne odcięcie się od te¬ 
go, co Jest za oknem, a nawet tuż obok, upewniało Pan linę, że 
istnieją takie sprawy, które pozwalają ludziom zapomnieć o 
każdym niebezpieczeństwie, może niezupełnie, lecz chociaż 
na tyle, aby nie zwariować, 

Brzęknęło szkło. Paulina patrzyła na rozbitą probówkę, któ- 
a wymknęła się z jej rąk. Odgłos ten ocucił Magistra. Obej- 
zał się. Nie dostrzegł okruchów szkła, zauważy! tylko Paullnę. 

— Chodź no! — rzekł, — Popatrz, tak wyglądają czerwone 

trwlneczkl!,.* 

Paulina podeszła. Teraz patrzył! przemiennie w okular mik¬ 
roskopu. Magister przekładał płytki, wyjaśniał z ożywieniem, 
co to są krwinki czerwone, a co biało, i Jaka jc&t ich rola w 
organizmie. A kiedy wymawia! słowo organizm, to brzmiało. 
Jakby Emilia wymawiała !mlę nowego Pana. Mimo cafego na¬ 
pięcia Paulina zachichotała* Ale on nie usłyszą!. Wsunął właś¬ 
nie płytkę wybarwloną na fioletowo* 

— Segmenciku — zachwycił się* — Popatrz, Jakie piękne! A 
leukocycikl! — zamiaskał z zadowolenia, wycelował w Paullnę 
swoje okrąg!© oczy krótkowidza \ wszczął rozmowę o przeta¬ 
czaniu krwi* 

Paulina czu!a, Jak ciężar zsuwa się Jej powoli z ramion. Jak 
kolec traci ostrość* Zapach odczynników ! głos Magistra dzia¬ 
łały na nią Jak uśmierzający środek* 



Za szklanymi drzwiami ktoś poruszał się, nucąc* To Daniela 
przygotowywała się do spotkania z Panem. Każdego dnia, 
Paulina zaobserwowała to osobiście, Daniela spotykała Pana 
przypadkowo, kiedy opuszczał szkołę* Zawsze na tym samym 
zakręcie w stronę tarlaku, A on zatrzymywał się raptownie, 
jakby nie wiedział, że Ją spotka, chociaż również przypadkowo 
zawsze wracał tędy* 

Ostry dzwonek oderwał Magistra od mikroskopu. Ktoś 
wszedł do apteki. Magister wybiegł swoim drobnym truchtem, 
zgarniając poły zbyt szerokiego fartucha. Przestraszony glos 
kobiety dopytywał się, czy to aby Jest do wyleczenia* Glos Ma¬ 
gistra, spłaszczając każde stowo, zapewniał, że lak, bo 
świerzbtk, łaskawa pani, to Jeszcze nie najgorsza przypadłość, 
najlepsza na niego Jest czystość. 

— Ręcznłezek.,* — poucza! gtos Magistra — łaskawa pani, 
osobnlutkl* Mydełko — osohnlutkle. Miseczka także, a najle¬ 
piej pod bieżącą, jeżeli w domu Jest hydrolorek* Dbać tak dłu¬ 
go, aż śwlerzblk opuści rączki szanownej pani..* Czy Jeszcze 
ktoś w domu zachorował? Nie? To wprost cudownie.*. Smaro¬ 
wać, smarować, myć rączki, zawsze osobnlritko*.* 

Paulina odsunęła od siebie mikroskop, Z głosem koblaty 
powróci! świat dorosłych* Przez ścianę było słychać odgłosy 
krzątania, Daniela była Już gotowa do wyjścia, radio mruczało 
za szklaną szybą* Oprzytomniała, gdy Magister stanął obok. 


Spojrzał na arkusz papieru upstrzony krzyżykami, kółkami, 
spod których wynik Jego badania słał się całkiem nieczytelny. 
Westchnął. Ale Jego okrągłe oczy straciły wyraz roztargnienia. 

— Klopoclk? — zapytał* 

— Ludzie są podli... — odrzekła Paulina w zamyśleniu. 

Ależ, dzleclnkol — wykrzyknął Magister* — Ludzi to Ja 

znam! 

— Ciało, panie Magistrze — odrzekła Paulina. — Ale nie to, 
co mają w środku,,* 

Magister zamilkł* Wyglądał na ogromnie strapionego. Wpie¬ 
rał w Paulinę swoje krótkowzroczne oczy, chcąc coś wyczytać 
z jej twarzy. Nie wiedział, jak jej pomóc. Jego Światem były 
mikroby, reszty nie dostrzegał. 

Do apteki znowu ktoś wszedł. Dzwonek Jęczał nad drzwiami 
Jakiś czas, aż wreszcie zatrzasnęły się* Magister odchodził 
niechętnie. 

— Zaczekaj na mnie, Paultnka — rzekł w progu. 

Paulina siedziała nieruchomo. Poczuła się nagle bardzo sta¬ 
ra. Patrzyła na szklane drzwi, za którymi Już nie krzątała się 
Daniela, dziewczyna lak piękna, że Pan natychmiast stracił dla 
nie] głowę. Kiedyś Paulina miała mu to za zle. Ale Paulina też 
będzie piękna, bo Pan tak powiedział. I wtedy zdobędzie się, 
żeby ludziom zapłacić. 
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jakby chciała zagłuszyć inne myśli. Jej surowa twarz, nadal 
pełna smutku, miała teraz laki wyraz, jakby kobieta równo¬ 
cześnie się o coś modliła. — Ja go nie oddam! Nigdy. Nawet 
jemu! 

— Komu? — spytał Janek cicho* 

— Bogu — odrzekła. Wciągnęła powietrze* Popatrzyła na 
Janka, po czym ruszyła ku bramie w stronę ulicy* Nagle przy¬ 
stanęła, chyba przypomniała sobie coś jeszcze* Zawróciła. Ru¬ 
szyła z ociąganiem w stronę budynku szkolnego* 

Janek słał i patrzył ku oknom pana kierownika. Stonce nadal 
świeciło, następna klasa wybiegała wrzeszcząc na podwórko, 
dudniły hulajnogi zjeżdżające z podjazdu, wszystka odbywało 
się jak każdego dnia, a Jednak stało się coś I teraz przeszka¬ 
dzało Jankowi oddychać. 

Popatrzył na kopertę* Oprzytomniał, Karteczka zapisana by¬ 
ła chwiejnymi literami, Jakby piszącemu zabrakło sił. „Przyjdź 
pod okno. Mnie nie wypuszczają. Rozmawiałem z istnym. Nic 
nie przyrzekł, Ale się nie złościł". 

Emilia podeszła z tylu: Chciała wyjąć kartkę z rąk Janka. 
Cofnął się raptownie. 

— Od niej, co? — powiedziała urażona* 

Janek nie skojarzył, tak był oddalony. 

— To ci coś powiem... — rzekła Emilia, a oczy błyszczały 
jej gniewem* — Rozłączą was**. To Jest pewne**. Jesteście dla 


siebie obcy*** Zostanie u was tylko do rozprawy. A z tą Jej 
babcią Jest źle! 

Janek w okamgnieniu odzyskał trzeźwość myśli. Spojrzał na 
Emilię. 

— Nigdy nie będziesz pisarką — rzeki mściwie. Nie ma w 
tobie uczciwości.** W twoich książkach będą tylko same plot¬ 
ki*** 

Odwrócił słę I zostawił |ą skamieniałą z osłupienia. 

Paulina weszła do apteki. Magister tkwił połową swojej oso¬ 
by w oknie wystawowym i poprawiał tam słoiki* 

— O, Paulinkn — rzekł uradowany 1 wskazał jej stanowisko 
pracy. 

Paulina zabrała się machinalnie do myda. On zaś wetknął 
oko w mikroskop 1 zapomniał, że nio jest Już sam* Magister 
zapomniał także, że Paulina nie musi już zarabiać myciem 
probówek, bo to było dla niego tak nieważne! jak dla niej cala 
la roboto. Nie z tej przyczyny przychodziła tutaj od roku. Przy¬ 
chodziła dla atmosfery, dla cudzych zapachów, dla tych 
wszystkich tajemnic, które kryty w sobie rzędy książek* Lecz 
dzisiaj nie o nich myślała. Stówa Emilii tkwiły w niej Jak ostry 
kolec 1 przeszkadzały, chociaż w tym białym pomieszczeniu 
pełnym szklą zawsze powracał spokój. Okrągła łysina Magla- 
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PANI MĄDRAL0WA Chwali 
się sąsiadce: 

— Mój mąż ma wyjątkowe 

szczęście: dopiero wczoraj 

ubezpieczył samochód, a już 

dzisiaj rozbił go na drzewie... 
* 

DZIADEK Mądrala pyta w 
czasie wakacji swego wnuka, 
absolwenta I klasy szkoły 
podstawowej: 

— Lubisz chodzić do szko¬ 
ły? 

— Lubię, dziadku! Ze 
szkoły również lubię przycho¬ 
dzić. Tylko czas między tym 
chodzeniem wcale mnie nie 
bawi... 


Przypatrywała mu się uważnie. 

— Co z Białym? — zapytaL — Już zdrowy? 

Skojarzyła przezwisko z osobą* Nie odpowiedziała, W Jej 
twarzy Janek dostrzegł ogromny smutek. 

— Proszę panil— —- rzek) poruszony* — My_ ja_ 

Spojrzała na niego. Patrzyła tak uważnie, jakby chciała poz¬ 
nać Jakąś tajemnicę. 

— Przeczytaj — powiedziała wreszcie. — Nie krępuj, »lę_ 
Wiem, co w środku.., 

— Mówił pani? 

— Jak na spowiedzi — odrzekła. — I tylko mnie... To Ja go 
wychowałam, nie matka. Tylko JaJ — mówiła coraz szybciej. 
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